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O  o d b u d o w e  B r a t n i e j  P c m y  S .  G .  H .
w alczy m ło d zie ż narodow o-radykalna

6 lat upływ a od chwili, kiedy 
ostatni raz ogół Polskiej M ło­
dzieży Akadem ickiej S. G. H. 
przystąpił do w yborów  w Brat­
niaku. Podobno teraz dopiero 
M łodzież będzie mogła zdecydo­
wać, kto ma ją  reprezentować 
ł kom u może pow ierzyć reali­
zację idei sam opom ocy koleżeń­
skiej. Sześć łat temu, na skutek 
przeróżnych chw ytów , przy po­
parciu ówczesnego Kuratora prof. 
Sujkowskiego, zarząd Bratniaka 
rostał opanowany przez sanację. 
M łodzież Narodowa na znak pro­
testu przeciw ko w yborczym  kom 
L u ncjom , które umożliwiły
„zw ycięstw o11 klice sanacyjnej,
ustąpiła z Bratniej Pom ocy.

Od tego to czasu datuje się 
ustawiczny upadek Bratniaka,
spowodow any nieświetnymi rzą­
dami różnorakich fiihrerów.
W krótce, do będącego w roz­
kładzie i w iodącego sucjiotniczy 
żyw ot Bratniaka, dostały się czyn 
niki lew icow e spod znaku Z. P. 
M. D.f pozostając tam do dnia dzi

75-Iecta
„Ogniska wiedeńskiego''

Dnia 17 b. m. obchodzi polskie 
akademickie stowarzyszenie „O g  
nisko" w W iedniu 75-lecie istnie­
nia, połączone ze zjazdem b. 
członków „O gniska" i balem pol­
skim.

„OgniSito" zostało założone ja ­
ko organizacja polskich studen­
tów w W iedniu w 1863 r. Już w 
pierwszych latach istnienia .Og­
nisko" rozw ija się doskonale, 
wzrasta napływ nowych człon­
ków Rozwój ten najlepiej ilu­
strują cy fry - w roku 1866 liczy 
„O gnisko" 43 członków w roku 
1867 już 160, a w latach następ­
nych cy fra  ta waha się około stu. 
Od samego założenia „O gnisko" 
m iało na celu przede wszystkim 
umacnianie ducha narodowego 
oraz cele naukowe i samopomo­
cowe.

siejszego obok szczątków Legionu 
Młodych.

Doroczne Walne Zebrania w y ­
borcze liczyły nienutowaną nig­
dzie ilość osób: 4C do 50 człon­
ków łącznie z zarLądem. Nic 
w ięc dziwnego, ze wobec takiego 
stanu rzeczy rządy przechodziły z 
rąk do rąk, w tej samej „rodzin­
ce".

Naturalnie Bratniak ten nie 
współpracował z żadną z Brat­
nich Pom ocy uczelni warszaw­
skich. Nigdy też nie stanął we 
wspólnym  froncie Polskiej M ło­
dzieży Akadem ickiej, nawet tam, 
gdzie chodziło o postulat obniżki 
czesnego. Tym bardziej nie dziw i­
liśmy się wcale, że brak go byłe 
w Kom itecie Ślubowań Jasnogór­
skich. Działalność Bratniaka o -  
graniczyła się do organizowania 
mniej, niż średniej wartości ba­
lów i fuksówek.

Przeciwwagą tego \ rzeczyw i­
stą reprezentacją Stud. S. G. H. 
było Koło Ekonomistów, które 
grupowało ponad 2/3 studentów i 
godnie swe zadanie spełniało.

Niestety Koło Ek. na skutek 
zarządzenia b p. rektora prof. 
Miklaszewskiego zostało sparali­
żowane w swej działalności i usu­
nięto z gmachu Uczelni.

W  niecałe pól roku po tyra 
fakcie powstaje na Uczelni Zw.

: Narodowy Polskiej Młodzieży Ra 
dykalnej, organizacja ideowa, ma 

i jąca na celu wychowanie kadem i- 
I ków w myśl Idei Narodowo -  Ra- 
dykalnej. W krótce po ukonstytu­
owaniu się, Zarząd Związku roz­
począł akcję, któraby raz na za­
wsze położyła kres dotychczaso­
wej działalności zarządu Bratnia 
ka, którego członkowie z idei sa­
m opomocy koleżeńskiej zrobili 
odskocznię dla realizacji celów  
politycznych i osobistych, A by 

, temu zapobiec, zostały zebrane 
podpisy 2 3 członków Bratniaka 
pod wnioskiem o zwołanie nad­
zwyczajnego Walnego Zebrania i 
o ustalenie jego terminu Na prze 
szkodzie stanęły jednak inne 

(czynniki. Z {miecenia min. Św ię-

| tosławskiego zebranie zostało ud- 
łożone. W między czasie zarząd 

j podał się do dym isji, a Senat mia 
nował komisaryczny zarząd, z nie 
sławnej pamięci prezesem p. Ra­
fałem Wiśniewskim na czele. On- 
że „z  niejednego pieca chleb jad l" 

mianowicie zdążył być już 
członkiem Legionu Młodych, M y­
śli M ocarstwowej, a obecnie jest 
w Z. M. P,

O ile znów nie stanie na prze­
szkodzie „nagłe" zarządzenie 
władz, niedaleka będzie chwila, 
kiedy ogół studentów S. G. H. za­
decyduje o kierownictwie i zarzą­
dzie T -w a  Bratnia Pom oc S.G.H.

Polska Młodzież Akademicka 
S. G. H. pragnie stanąć w jed ­
nym szeregu obok wszystkich 
Wyższych Uczelni Polskich, prag­
nie, aby Bratniak stał się jak 
wszędzie ostoją narodowej myśli 
i pracy społecznej i rzeczywistą 
form ą sam opom ocy koleżeńskiej 
tej Uczelni.

N a l e ż ?  W a m  s ! e  w i e l k i e  u z n a n i e . . .
Znam ienny list z  Am eryki

T -w o  „Bratnia P om oc" stud. 
Uniwersytetu J. P, otrzym ało po­
niższy list:

„Stowarzyszenie Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu Warszawskiego 

Warszawa
Newark U. S. A.

2 luty 1938 r.
Szanowni Panowie!
Pomimo, że jestem na obczyźnie,

w Ameryce Północnej, jednak, jakc 
Polak, interesuję się wszystkim, co 
dzieje się w Polsce.

W dzisiejszym wydaniu ,Nowego 
Świata" wyczytałem następujący 
ustęp: .Paragraf aryjski w Brat­
niej Pomocy Uniwersytetu War­
szawskiego, który został uchwalony 
w związku z nową ustawą przewi- 
widuje, że student, mający dziadka

Ż y d zi w szę d zie  manifestuję
p r ze c iw k o  g h e ttu

Z inicjatyw y m iędzyuniwersy- 
teckiej federacji żydowskiej w  
W ielkiej Brytanii odbył się ostat­
nio w Londynie zjazd żydow­
skich przedstawicieli 11-tu uni­
wersytetów. !

Na zjeździe stwierdzono m. in., 
że jedyną odpowiedzią skutecz­
ną, jaką żydzi mogą dać faszyz­
mowi jest ich większa „żydow ­

skość" ( ? ) .  Równocześnie zain­
teresowano się „ghettem ławko­
wym " w Polsce. Delegaci uchwa­
lili rezolucję w sprawie ghetta, 
oraz postanowili przesłać rezo­
lucję do prasy polskiej w języku 
polskim i żydowskim ( ! ) .

Należy wątpić, aby ta rezolu­
c ja  ukazała się w jakimkolwiek 
piśmie nieżydowskim.

Szkodl i wy  przeżytek!
Zlikw idow ać sanacyjny pseudo-bratniakt *

Hi? posądzała o to swego m ęża!
Mężczyźni w sprawach gospodar­

skich nie oznaczają się zbytnią spo­
strzegawczością. Pani Maria jsko 
doświadczona gospodyni zauważyła 
to odraza, ale była zaskoczona gdy 
po powrocie od siostry, u której ba­
wili 2 dni, mąż ■ zagadnął mimocho­
dem: „Czy zauważyłaś, że u Jadzi 
wszystko, począwszy od bielizny po­
ścielowej a skończywszy na obrusach 
i ręcznikach jest jakoy bielsze, niż u 
nas?” .

Rzeczywiście różnica między bie­
lizną wypraną zwyczajnie craz tą 
wypraną w Radionie jest tak wy­

raźna, że nawet mężczyźni zwracają 
na to uwagę 1 to skłoniło panią Ma­
rię do używania stale Radionu. By­
najmniej nie jest obojętne, czym pie­
rze się bieliznę, bo przy zwykłym 
praniu znika tylko powierzchowny 
brud, podczas gdy Radion usuwa i 
:,en. który osadził się w tkaninie. 
Przy gotowan'u bielizny w Radio­
nie wytwarzają się miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu, które na wskroś 
przenikają tkaninę usuwając ;  niej 
wszelki brud. Dzięki temu bielizna 
jest idealnie czysta, a co za tym 
idzie — śnieżnobiała.

W środę bieżącego tygodnia 
Senat U. J. P. rozpatrywał u- 
chwały statutowe organizacji a- 
kademickich U. J. P.

Zostały w  zupełności zatwier­
dzone statuty Bratniej Pomocy i 
Koł Naukowyeii. Natomiast nie 
zatwierdzono statutu t. zw. Aka­
dem ickiej Bratniej Pom ocy, in­
stytucji sanatófolksfrotłtowej, po­
wstałej pod opieką p. Janusza 
Jędrzejewicza.

Niestety mimo żądań młodzieży 
i organizacji akademickich U J.P 
nie ma wykazania jak szkodliwy 
wpływ ma A. Br. Pom. na życie 
uczelni, Senat nie zdobył się na 
likw idację tej jaczejki, żądając 
jedynie zmiany nazwy i za.rresu 
działania.

Jest to ze wszech miar dziwni
Akadem ickiej Bratniej Pomocy 

zostały postawione zaizuty ko­
rupcji, wyłudzania pieniędzy, 
działalności komunistycznej i td. 
Zarzuty te zostały postawione i 
poparte oświadczeniami całego 

j szeregu osób, a między innymi i 
: członków tej organizacji. -W Alma 
| Mater, piśmie akademickim uka­

zał się obszerny list członków  A - 
kademickiej Br. Pom., w którym 
wyliczają długą listę poprostu 
nadużyć: Nigdzie natomiast nie
słychać, by ktokolwiek usiłował 
odeprzeć,, którykolwiek z tych za­
rzutów, by została wytoczona 
sprawa o oszczerstwo.

Na to wszystko Senat Akade­
micki ograniczył swe obowiązki 
nadzorcze do żądania zmiany na­
zwy i zakresu działalności.

Istotnie prezesi z Ak. Br. Pom. 
winni zmienić zakres swej „dzia­
łalności": Teren akademicki nie 
jest odpowiedni do takiej pracy.

Jeżeli z jakichś względów  Senat 
istotnie nie czuje się na siłach, 
by zlikw idow ać raz na zawsze 
resztki sanacyjnych tw orów, to 
będzie musiała sama młodziez to 
uczynić. W ówczas „działacze" Ak. 
Br. Pom. zmienią nie tylko zakres 
aie i teren swej działalności.

r a s E S B z  f ó m s m
P P O R  REZERW Y W O JSK  POLSKICH, B. CZŁONEK  
O.NJt., CZŁONEK ZA ŁO ŻY C IE L ZW IĄ ZK U  NARODO­
WO -  R AD YK ALN EG O , STUDENT TRZECIEGO K U R ­
SU M ED YCYN Y U J  P. ZM AR Ł DN IA 24-G O  LUTEGO  

1937 ROKU.

W rocznicę Jego śmierci ponawiają swe ślubowanie wier­
ności Idzi Narodowo -  Radykalne!

KOLEDZY MEDYCY

P a m i ę t a j  

o  b e r z r o b o ł n y e h  

n a r o d o w c a c h

żyda, łub babkę żydówkę, nie może 
należeć do tego Stowarzyszeni* 
akademickiego".

Panowie! Należy W am .się wief- 
kie uznanie za tę uchwalę i za to, 
że waszym celem jest odseparowanie 
żydów od życia polskiego. Da? by 
Bóg, aby Wasze wysiłki, Panów 3 , nie 
były tylko sprawą lokalną, ale idee 
to rozszerzała się po całej Polsce 
Karmiliśmy przez wieki najwięk­
szych wrogów Polski, chłop polski 
płacił podatki na kształcenie ich 
dzieci, aby później tego właśnie 
chłopa okradali i odbierali podsta­
wy bytu, wydziedziczali z mająt­
ków, spychali do najniższego pozie- 
mu sług, wydziedziczali z handla, 
pośrednictwa, z pracy kupieckiej, 
fabryk, a wszystko to robili przy 
pomocy nas i naszych pieniędzy.

Najwyższy czas, aby obudzić Nag­
ród, otworzyć mu oczy, i pokazać, 
że nie chłop polski ma opuszczać 
Polskę, że nie chłop polski ma zdać 
się na poniewierkę. Nie chłop pol­
ski ma g;nąć za granicą pod knt3“ 
tem żydowskim, w niemieckich ko­
palniach, tub fabrykach, gdzie ży­
ciu grozi śmierć w każdej chwili, 
łub przez powolne zatruwanie traci 
się tycie. »

Panowie, piszący te słowa jest 
zdania, że Naród Polski ma dwie 
drogi do wyboru: tyć w nędzy i być 
żydowskim sługą, albo podjąć wal­
kę i wywalczyć od żydów to, co nam 
zrabowali, a przez to zdobyć iepsse 
warunk1 życia we własnej ojczyź­
nie, zamiast opuszczać ją dla Chle­
ba. Walka ta nie może być tylko z 
samymi żydami, ale z tymi wszystki­
mi..-, którzy do dziś prowadzą inte­
resy żydowskie, używając ich po­
średnictwa, iub finansów.

Rzeczy te są plamą Polskiego Na­
rodu, & naszym obowiązkiem musi 
być, aby plamę tę zmyć I zło napra­
wić, a takich., wycieraczy .. żydów, 
skich nauczyć trochę uszanowania 
dla polskiego społeczeństwa.

Kończąc tych kilka sfów, życzę 
Wam, Szanowni Panowie, pomyślno­
ści w tej zbożnej pracy dla Ojczyz­
ny naszej, Polski.

Wiemy Was* Przyjaciel 

J. J. Nawrocki
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P O W I E Ś Ć

E m ir  znow u śm ia ł się, g ła sk a jąc  sw oją  jedw abistą brodę  
i spoglądając na S lan leya  spod oka, jak  gdyby szukając  
w nim  pochlebstw a dla sw ojego  czynu.

N ie o m y lił się. D estroy zupełn ie szczerze był pełen podzi­
wu dla szczodrego a rów nocześnie chytrego E m ira , po - ł-. ą- 
cego z jed n ego  kota ju ż  nie tylko dw ie, ale trzy skóry  
ściągnąć.

—  P erły , p erły ... w szystko tu koło  pereł się kręci, o p er­
łach się tylko bez znudzenia rozm aw ia... —  m y śla ł, snując  
plany na najbliższą przyszłość.

N a pożegnanie o trzy m a ! jeszcze od  E m ira  zaproszenie, 
by od w ied ził go w jego rezydencji.

G dy z przytulnego c.enia  salonu w yszed ł na dw ór, ode­
tchnął z ulgą, m im o że nieznośny upał d a w a ł się aż zbyt m oc­
no we znaki. Jednak w olał ju ż  to, niż tow arzystw o zb lazow a­
nego, trudnego do rozgryzienia G ib son a , jed n oczącego  w so­
bie w szystkie objaw y nienorm alności i chytrosci. E m ir zro­
bił ca  Slanłeyu raczej dodatnie w rażenie, choć też zau w ażył, 
ie  w  jego zachow aniu się nie w szystko było tak, iak n a 'eży .

—  K lim at w idocznie lak działa na tu iejszych  m ieszk ań ­
có w  —  m ru czał idąc w stronę w ybrzeża.

ROZDZIAŁ IX 

C I C H Y  WSPÓLNIK
Z atok a  Perska spała . W o d y  je j le n n y m  ruchem  ob m y- 

w ?h t błotniste w y br ze ze, zsuw ając się z niego coraz dalej.

B yła pora odpływ u  i pokraczne barki p oław iaczy pereł co­
raz bardziej o d słan ia ły  sw oje pękate boki.

Ruch w m ieście ciągle jeszcze k ipiał, m im o w zrastające­
go z chw ili na chw ilę upału. O dgłosy targów i krzyków  dola­
tyw ały aż tutaj, nad sp ok ojn e w tej chw ili w ybrzeże, gdzie

R ys. 1. Ł.

jedynie pó łn ad zy , czarni praw ie rybacy napraw iali u szko­
dzenia sw ych łodzi czy sieci lub w ylegiw ali się w cieniu , po­
grążeni w błogim  śnie.

Stanley z zaciekaw ieniem  przyglądał się dziw nym  kształ­
tom  barek. Były niezgrabne, pękate, z tyłu ścięte, o o lbrzy­

m ich , k w adratow ych  żaglacii. P rzyp om in ały  ja k ieś  rzym sk ie  
czy fenickie galery.

—  N iech pan się nie śm ieje  z tych ło d z i! R ybacy potra­
fią n im i zajechać aż do Z an zib aru , nie mówńąc ju ż  o lo*  
d iach ! —  głos m ów iącego był dziw nie sym p atyczn y .

Stanley ob ejrza ł się I u jrzał p^zed sobą barczystego m ęż­
czyzn ę, o ogo rza łe j, ow ian ej w iatram i pustyni iw arzy, prze­
ciętej jasną kreską sum iastych w ąsów . N iezn ajom y ubrany  
był na sposób  angielski, w krótkie szorty i khaki, rozpiętą  
na piersiach koszulę. Na g łow ie nosił dziw nego kształtu  
h ełm , w zębach gryzł cybuch krzyw ej fa jeczk i, a u nóg m  a ł  
psa, stw orzenie o k rótkiej, nastroszonej, b iałej w  żółte 1 czar­
ne łaty sierści i króciu tkim , w iecznie p oruszającym  się ogon­
ku. O czy p a r#  i psa były identycznie w esołe . O naj stanow ili 
uosobienie czegoś zupełn ie nie pasującego do k lim atu  i sto­
su n k ów  kuw eickich

Stanley  od razu to od czu ł i życzliw ie u śm iech n ął się do  
przybysza.

—  H ow  do you doi W id z ę , że  pan zna się nieco na tych  
„o k r ę ta c h "!

—  Jeszcze by nie —  akcent n iezn ajom ego bvł cu d zoziem ­
ski. —  D o syć  się im ji.ż  od pół roku, jak tu siedzę, napatrzy­
łem . Jestem  M<rhał K łopot — p rzy ło ży ł zam aszystym  ru­
chem  dłoń do h ełm u , — P olak , były uczestnik w ojny św ia­
tow ej po stronie fra n cu sk ie j, żołn ierz polski w czasie w ajk  
z bo lszew ik am i, były osadnik  w A n goli, były sierżanl 3-go  ba­
talionu 1-go pułku Itogji cu d zoziem sk iej, obecnie dezerter  
i przejściow o handlow iec w K uw eicie. A to m ój pies K han. 
N o , przyw itaj się, kundlu — zw rócił się d c psa w  niezrozu­
m iała m dla S lan leya języku.

„ K h a n " stanął na dw óch łapach i zasalutow ał, za co  d o ­
stał kostkę cukru od sw ojego  pana.

Po chvhli stali znów  przeó Stanleyem  uśm iechnięci, cze­
kający na w rażenie, jakie ich prezentacja w yw oła .

S lan ley  śm ia ł się. Poczuł nieprzepartą sym patię do tych  
dw óch now ych zn ajom ych . U czucie, k tó ro  rzadko w n 'm  się  
od zy w a ło , ale za to było  n ieom ylne.

(D e. 15.).


